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Z  Petersburga, 26 w rześnia (8  październ ika ).
NAJW Y ŻEJ ZATW IERDZONY  

C E R E MO N I A Ł
CHRZTU ŚW IĘTEGO .

JEGO CESARSK IEJ W Y SO K O ŚC I 
W IELKIEG O XIĘCIA

K O N ST A N TE G O  K O N S T A A iT A D W IC Z A ,
I. W  dniu wyznaczonym do Chrztu św. na sku­

tek rozesłanych od dworu obwieszczeń, zgroma­
dzić się inają w pałacu zimowym, o wpół do jede­
nastej z rana: Członkowie Najświętszego Synodu  
i inne duchowieństwo wyższe, członkowie Rady 
Państwa, ministrowie, oraz amhassadorowie i po­
słowie zagraniczni z małżonkami, damy stanu, ka- 
mer-frejliny, ochmistrzynie dworu, frejliny., sena­
torowie, urzędnicy i kawalerowie dworscy, se­
kretarze stanu i w szy scy  mający wstęp za kawa- 
lergardów, jenerał-adjutanci, jenerał-majorowie 
z orszaku, fligiel-adjutanci, jenerałowie, sztab i 
ober-officerowie gwardji, armji i floty i inne zna­
komite płci obojęj osoby. Damy mają być w u- 
biorach rossyjskich, wszyscy urzędnicy i kawa­
lerowie dworscy, oraz urzędnicy wojskowi i cy ­
wilni, w uniformai;h galowych.

II. W  tymże dniu przed 11 tą z rana, dama stanu 
hrabina Kleinmichel, przywiezie dostojnego nowo 
narodzonego W ielkiego Xięcia, w powozie dworu 
Najwyższego, z pałacu Konstantynowskiego do 
Zimowego, do apartamentów Najjaśniejszej C e ­
sarzowej Alexandiiy Fedorówny.

III. Przed wyjściem Rodziny Cesarskiej, człon­
kowie Rady państwa i osoby z Ciała dyploma­
tycznego zajmą w cerkwi wskazane sobie przez 
wielkiegomistrza obrzędów, wyznaczone dla nich 
miejsca.

IV. Mistrz obrzędów przyniesie do cerkwi, na 
tacy złotej, order ,św. Apostoła Andrz-eja pierw­
szego wezwania, i postawi takowy na stole do 
tego przezpaczouym.

V. Akuszerka, piastunka i mamka wprowadzo­
ne zostaną zawczasu do cerkwi i pozostaną około 
chóru lewego za parawanem, za którym posta­
wione będą kauapa i stół.

VI. Skoro wszystko gotowem będzie do przej­
ścia do kościoła i minister dworu C e s a r s k i e g o  do­
niesie o tem J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , wtedy po o- 
trzymaniu rozkazu, cały orszak pójdzie w po­
rządku następującym:

VII. Dworu J e g o  C e s a r r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k i e g o  X i ę c i a  K o n s t a n t e g o  M i k o ł u e w i c z a  , hof- 
furjer i Najwyższego dworu hof-furjerowie, po 
dwóch rzędem, młodsi na przedzie.

VIII. Mistrzowie obrzędów i wielki mistrz o- 
forzędów.

IX. Kamerjuukrowie i szambelani, po dwóch  
rzędem, młodsi na przedzie.

X. Urzędnicy dworscy pierwszej i drugiej 
kłassy, po dwóch rzędem, młodsi na przedzie.

XI. N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i N a j j a ś n i e j s z a  C e s a ­
r z o w a ,  m a j ą c  po za Sobą Ministra dworu C e s a r ­

s k i e g o  i deżurnych: jenerał-adjutanta, jenerał- 
rnajora z orszaku i f l i g i e l - a d j u t a n t a .

XII. J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  C e s a r z e w i c z  N a ­
s t ę p c a  Tronu M i k o Ł a J  A l e x a n d r o w i c z .

XIII. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l c y  X i ą ż ę i a : 
A l e x a n d e r , W ł o d z i m i e r z  i A l e x y  A lf.x a n d r o w i c z e .

XIV. I c i i  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e , W i e l k i  X i ą ż ę  
K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z  i W i e l k i  K i ą ż e  M i k o ł a j  
K o n s t a n t y n o w i c z .

XV. J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  X i ę ż n a  
H e l e n a  P a w ł ó w n a .

XVI. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l k i e  X i ę - 
ż n i c z k i  O l g a  i W i a r a  K o n s t a n t y n ó w n y .

XVII. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  X i ę ż n i c z k i  R o ­
m a n o w s k i e — X i ę ź n i c z k i  L e o c h t e n b u r g s k i e  M a r  j a  i 
E u g e n j a  M a k y m i l j a n ó w n y .

XVIII. Dostojny Nowonarodzony nięsiony bę­
dzie przez damę dworu hrabinę Kleinmichel, po 
bokach zaś iść będą podtrzymując poduszkę i 
przykrycie, wielki szambelan hr. Ribeaupierre i 
jenerał-adjutant xiąże Orłów.

XIX. Icu C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  X i ą ż e  P i o t r  
Oldenburgski z żoną i córką.

X X . Ich W ysokoście Xiążęta: Mikołaj, Ale­
xander i Jerzy Oldenburgscy.

XXI. Damy dworu, kamer-frejliny, ochmistrzy­
nie dworu i frejliny I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i  i  R h  Q e f

SARSKiCH W y s o k o ś c i , a z a  n i e m i  i n n e  z n a k o m i t e  p ł c i  
obojęj osoby.

XXII. Przy wejściu do cerkwi, Icu C e s a r s k i e  
M o ś c i e  i I c i i  C e s a r s k i e  W T s o k o s c i e , spotkane będą 
przez Metropolitę Nowgorodzkiego i St. Peler- 
sburgskiego, oraz inne wyższe docliowieństwo 
z krzyżem i wodą święconą.

XXIII. Po pokropieniu wodą święconą Jego 
C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X i ą ż e  K o n s t a n t y  M i ­

k o ł a j e w i c z  raczy wyjść z cerkwi do sąsiedniego 
pokoju.

XXIV. W ówczas spowiednik I c h  C e s a r s k i c h  
M o ś c i , przystąpi do obrządku Chrztu św. na któ­
rym rodzicami clirzestnemi będą: N a j j a ś n i e j s z y  
C e s a r z , N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e­
d o r ó w n a ,  Panujący Wielki Xiąże Oldenburgski, 
Panujący Xiążę Sasko-Altenburgski Ernest, Xią- 
zą Józef Saski, Xiężna Sasko-Altenburgska Ma- 
rja i I c i i  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l k a  X i ę ż n a  O l­
g a  F e d o r ó w n a  i W i e l k a  X i ę ż n a  H e l e n a  P a w ł ó w n a .

XXV. Po ukończeniu obrządku chrztu św., zą- 
intonowanem będzie: „Te Deum,“ przy 30 l 'wy- 
strzałach z dział z twierdzy Petropawłowskiej i 
przy biciu w dzwony we wszystkich kuściołach.

XXVI. W ówczas J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  

W i e l k i  X i ą ż e  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z , raczy wró­
cić do Cerkwi, dla złozenia podziękowania Ich  
C e s a r s k i m  M o ś c i o m .

XXVII. Następnie rozpocznie się Liturgja św. 
którą odprawi metropolita Nowogrodzki i Peters- 
burgski: w chwili stosovvnej N a j j a ś n i e j s z a  C e s a ­
r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n a  raczy przyprowa­
dzić Dostojnego Nowonarodzonego do kóromunji 
świętej.

XXVIII. Podczas śpiewu: „Niech się napełnią  
w argi nasze," przyniesiony zostanie N a j j a ś n i e j ­

s z e m u  P a n u , przez Kanclerza Rossyjskich C e s a r ­
s k i c h  i K r ó l e w s k i c h  orderów, na tacy złotej, or­
der św. Apostoła Andrzeja Pierwszego W ezwa­
nia, który J e g o  C e s a r s k a  Mość raczy włożyć na 
Dostojnego Nowonarodzonego.

XXIX . Po ukończeniu Liturgji św., wszystkie 
duchowieństwo złoży w cerkwi N a j j a ś n i e j s z y m  
P a ń s t w u  i J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e m u
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Z E  STAR YC H  N IĄ G  I PA PIE R Ó W  SP ISA N A , 
przez

Z y g m i iu t a  K a c z k o w s k i e g o .
(Ciąg dtdszy).

(Patrz Nr. Kroniki 274 .)

A le to na mnie tentacje pró żne, bo już ja  
jestem  taki cz łek  z rodu, że  w szystko  to co  
się św ieci na wierzchu, nie stoi u mnie ot! i 
za kubek m alagi. Jeneralstwo? G łupia rzecz... 
salvo honore Jegom ości. B yłbym  daw no je  
m iał, gdyby mnie ten tow ało . D obra w ieś, to 
jest lepsze, a le i ona mnie nie tentuje. Mam 
ja  tćz także jak ąś tam w ieś, i nie najgorszą, 
ty s ią c  korcy się w  niej w ysiew a, a  przecież  
na mój nie siedzę. Sto tysięcy , to je szcze  l e ­
psze; ale mam ja  ich w ięcćj, a  przecież z nich 
niemam pożytku. Bo i co  p o czą ć  z gotow i­
zną takiem u, który na kulbace zam ieszkał?  
trza rozpożyczyć, a potem z tego ani prow i­
zji, ani tćż kapitału . W ięc i to mnie też nie

tentuje  Z niecierpliw ił się na to h etm a n i
rzekł: —  A cóż u djabła w aści tentuje? —  
A rotmistrz na to, p okręcając w ąsików : —  
Oto to mnie tentuje najbardziej, żebym  Jego­
m ości w z ią ł co najprędzćj i z ło ż y ł  pięknie  
w  ręce konfederacji. —  G niew ał się na to he­
tman, burzył i k ip ia ł, a le  tem w szystkiem  le ­
dw ie tyle w ym ógł na statecznym  rotmistrzu, 
że  mu się przespać pozw olił: lecz  jak  tylko  
ośw itło , zab ra ł bez cereinonji, za p ak ow ał 
w  karetę i w yc iągn ą ł z Przem yślan. Chcąc  
go zaś już z p ew nością  do L educhow skiego  
dostaw ić, a  obaw iając się , ażeby  pisarz, j e ­
żeliby go jemu w pierw  od d a ł, znow u się nie  
d a ł w zruszyć prośbami; p rzed sięw zią ł sob ie , 
nie iść na L w ów , tylko z pod L w ow a p o s ła ć  
m dczkiem  po jedną je szcze  lub dw ie ch o rą ­
gw ie i polow em i drogam i wprost do Lubomli 
pociągnąć. Jednakże nie tak się sta ło , jak  s o ­
bie rotmistrz u ło ży ł. A lbowiem  pisarz, prze­
pędziw szy z niespokojności o skutek w yp ra­
w y rotmistrza noc praw ie całk iem  bezsenną, 
nazajutrz rano w sta ł n iespokojny do tego s to ­
pnia, że zeb ra ł w szystkie sw e w ojska, i zo ­
staw iw szy K arczew sk iego  tylko z dw om a set 
ludźmi na za ło d ze  w e L w ow ie, sam  za rotmi­
strzem  pociągnął. O baw iał się Potocki za p e­

wne, ażeby rotmistrz, albo przy bezskutecz­
nym szturmie na zam ek Brzeżański nie w y ­
tracił pow ierzonych mu ludzi napróżno, albo  
ażeby na w ypadek  dopędzenia hetmana przed  
B rzeżanam i nie dopuścił do jakich scen g w a ł­
tow nych i krw aw ych, któreby potem opinja  
publiczna zap isa ła  albo na rachunek konfe­
deracji, albo naw et wprost na rachunek im ie­
nia Potockich. S łu szn a  to b y ła  ob aw a, lecz  
oczew iście  się nie spraw dziła: a lbow iem  p i­
sarz już w  drugiej tnili za  L w ow em  sp otk a ł 
w ziętego  pow tórnie hetm ana, czem  tćż ura­
dow any niezm iernie, zaraz go do rąk sw oich  
od eb rał i p.od okryciem  w szystkich  s ił  sw oich  
sam p op row ad ził do g łó w n eg o  obozu  konfe­
deracji. Tak hetman, d ostaw szy  się z w ła s ­
nej w iny pow tórnie w ręce konfederatów , z o ­
sta ł n areszcie istotn ie doprow adzony aż do 
Lubomli, gdzie go sp otk ał ów  w styd n ajcięż­
szy, jak i m oże spotkać ob yw atela , że jako  
nieprzyjaciel ojczyzn y zo sta ł w zięty  w d eten-  
cję. Jakoż istotnie zrazu ż y ł  on tam w bardzo  
ścisłej a  naw et i nieoględnej klauzurze. Je­
dnakże w krótce zjaw iła  się earn jego  zap ob ie­
g liw a  m ałżonka i p rzyw iozła  ze sobą najza­
cniejszego x ięcia  Janusza, który pomimo naj­
sp raw ied liw szych  do S ieniaw sk iego ża lów ,



X i ę c i g  I v o n s t a n t e m g  MiKOKAJEW /CZOWi pow inszo­
wania.

X X X . Z Cerkwi N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o ,  wraz 
z Najdostojniejszy Rodziną, raczą  w rócić  d o  a- 
par tam entów  w ew nętrznych  w tym że sam ym  co 
poprzednio  porządku , z tą  ty lko  różnicą, iż D o ­
stojnych N o w onarodzony  niesiony będzie za J e ­
g o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c i ą  W i e l k i m  X i ę g i e m  M i k o ­

ł a j e m  I y o n s t a n t y n o w i c z e m ,  a nas tępn ie  odw iezio­
n y  zostanie temiż powozami n a p o w ró t  do pałacu  
K onstan tynow sk iego .

X X X I.  W ieczorem  miasto będzie uillumino- 
wane.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
N A JJ A Ś N IE JS Z Y  PA N , w y nagradza jąc  poświęcenie  

się 14tu niżej wymienionych osób , p rzy  ratwwaniu gi­
nących ,  N ajłaskaw iej udzielić im raczy ł  m edale  z n ap i­
sem ,,za spasen ie  pog ibaw sz ich“ a mianowicie:

Z ł o t e .  1) K aro low i W olskiem u,  w łościan inow i we 
w si  Z as ław y  w pow. L ubelsk im , za w yra tow an ie  w d. 
1 (13) lipca 1856 r. ton ącyc h  w rzece  W iś le ,  cz te re ch  
w łościanek  z tejże wsi.

2) F il ipow i Zielińskiem u, poczty l ionow i stacji w  Ł o m ­
ży, za w yratow anie  w d. 2 i 14) czerw ca 1856 r. t o n ą ­
cych  w rzece  N arw i, 1 3 -letniego G arbu lew sk iego  i 15- 
letniego W incen tego  Boczko.

S r e b r n e .  3) S tan is ław ow i Bierzyńskiem u, w  m. L a ­
tow iczu  w pow . S tan is ław ow sk im  zam ieszkałemu, za 
w y ra to w an ie  w d. 20 w rześn ia  (2 października) 1849 r. 
tonącego w rzece Św idrze ,  bu rm is t rza  tegoż miasta R a ­
kowieckiego.

4) E d w a rd o w i  Eichstadowi, nauczycielowi szko ły  
elem entarnej ewangielickiej w P u łtu sk u ,  za w y ra to w a ­
nie w d. 19 (31) sierpnia  1855 r. tonącego w o dn od ze  
rzek i  N arw i,  Antoniego Pidulskiego.

5) Bartłomiejowi K aczurze, w łościaninowi we wsi 
W ó lk a  Leszczańska w  pow iecie  K rasn os taw sk im , za 
w yra tow an ie  w d. 6 (18) czerw ca 1856 roku ,  z dom u 
p łom ieniem ogarniętego w tejże wsi w łościanina M i­
chała  K aczury .

6) F ry d e ry k o w i  B arclafow i, Cieśli w e wsi K ijany  
w  pow . L ubelsk im , za w y ra tow an ie  w miesiącu  k w ie t ­
niu 1857 r. tonącego w  rzece  W ie p rz u ,  ro b o tn ik a  
/. tejże wsi Menca.

7) Mironowi K rasuskiem u,  p ru sk iem u  p o d d an em u  
W  gminie Kijany zam ieszkałem u , za w yra tow an ie  
w  miesiącu p aźdz ie rn iku  1853 r. tonącego  w o d no dze  
rz e k i  W iep rz ,  sw ego pas ie rba ,  10-letniego, A ntoniego  
W ilczopolsk iego .

8) E w arys to w i Łobodzińskiem u,  m ieszkańcow i miasta 
K onina , za w yra tow an ie  w  d. 22 maja (3 czerwca) 
1856  r. tonącej w rzece  W a rc ie ,  3-letniej córk i w y ro ­
bnicy  G ennerowej.

9) M arjanow i Strzałkow skiem u,  m ieszkańcow i wsi 
P o p ó w  w p o w . Pu łtusk im , za w yra tow an ie  w miesiącu 
s tyczniu  1856 r. cz te rech  włościan, p o d  k tó rem i za ła ­
m a ł  się lód  na  rzece  Bogu.

10) T om aszow i Leśniakowi, robo tn ik ow i ze wsi Dze- 
łon ty  w  pow . Lube lsk im , za w y ra to w an ie  w d. 2 i i 4) 
kw ie tn ia  1857 r. z izby ogarniętej płomieniem, 3-le- 
tniego dz iecka  włościanina S tas iaka .

11) L eopo ldow i Czaplickiemu, w łaścicielowi d ó b r  
Ł apczy n a  W o la  i Rączki w pow . O poczyńsk im , za wy- 
G j J ^ ^ ^ n i ^ i ^ n i e s i ą c u k w i e t n i u  1854 r. z palącej się

d ał zaraz za niego rewers od siebie i w ziął 
go do swoich dóbr Czartoryskich. Tam tóż 
z ca łą  swoją familją siedzi dotychczas, ocze­
kując od generalnego m arszałka konfederacji
przeznaczenia dalszych swych losów .....

Tak opow iedział sufragan Jerzemu dotych­
czasow e koleje hetmana, do czego wszakże 
dodał jeszcze ten w ażny szczegół: iż w łaśnie  
dzisiaj znowu nadbiegły wieści, jakoby xiąże 
starał się o to jaknajusilniej, ażeby hetman 
za tymże samym jego rewersem m ógł się prze­
nieść do Brzeżan; ma tóż już być i nadzieja, 
że Leduchowski, nie chcący mieć żadnój in- 
nój do Sienlawskiego pretensji, jak tylko aże­
by konfederacja była ubezpieczoną od jego
intryg szkodliwych, nawet i na to zezw oli.....

W ysłuchaw szy tego opowiadania, Jerzy się 
jakoś dziwnie zasmucił. Co czuł, co m yślał, 
trudno odgadnąć; zdaje się jednak, że były  
0 ardzo trzeźwe już myśli, które teraz mu 

przychodziły bo rzekł na to jakby do siebie: 
A czyż mi się śnić m ogło, ażeby het- 

man do tego s,op„ia b t  niedoJeż„ym!
Po Chwili zaś mówił dalej:

Aleć tak jest! I niechaj dzisiaj mówi kto 
o mm co chce, ja już nic nie zaprzeczę: tyl­
ko to sobie waruję, co też wiem pewnie, iż

izby ,  dwojga dzieci A ndrzeja  S kw arka .
12) Anizemu Jkuzarewowi, m ieszkańcow i wsi K lono- 

r r j s c e  w pow . A ugustow skim , za w yra tow an ie  w d. 
16 (28) czerw ca  1856 r  tonących m ieszkańców  m, S u ­
w ałk , S tan is ław a  A zarewicza i A lexandra  Omelity.

13) A ntoniem u Jaskowskiemu, w łaścicielowi części 
wsi K lim aszew niey w pow . A ugustow skim , za w y ra to ­
wanie w miesiącu lis topadzie  1852 r. ogarniętego p ł o ­
mieniem dom u w tejże wsi właścicielki tegoż" domu 
K lim aszew skie j.

14) S ta rozakonnem u Eliaszowi G erszow iczow i-Perła, 
z m. Łomży, za w yra tow anie  w d. 25 czerw ca (7 lipca) 
1857 r. tonącego w rzece N arw ie  Icka  Bursz tyna.

W  drukarn i  O rge lb randa  kończy się d ru k  
pierwszego toinu, dw utom ow ego dzieła hrab iego  
F ry d e ry k a  Skarbka , pod  tytułem: Ogólne za sa d y  
g osp o d a rs tw a  narodowego czyli C zys ta  teorja  e- 
honomji p o l i t y c zn e j . J a k o  daiszy  ciąg czyli ro z ­
winięcie powyższego, tenże au to r  przygotow yw a, 
Gospodarstwo narodowe stosowane, c z y l i  za sa d y  
nauki gospodarstw a narodowego stosowane do 
p ra k tyk i .  P rócz  tego hrabia  S k a rb e k  p rzygo to ­
w yw a do d ruku  dawne kursa , które  układał 
w byłem uni wersytecio W arszaw sk im , to je s t  Na­
ukę Polic ji.

fiiorrespondencja z llzym u.
R zym  d. 3 0  W rześnia 1858 r.

Pochodzenie i stan własności ziem skiej w środkowych 
W łoszech

P ra w o d a w s tw o  s ta ro ży tn y ch  Rzymian na  w skroś  
przejęte  duchem  i nauką  pogaństw a , owszem, b ę ­
dące  najczystszym  i.-h w yrazem  i wykwitem, d a ­
wało niewolę i po d d ań s tw o  za g łów ną p o d s taw ę  
s tw orzonej przez siebie spóleczeriskiej budowie, 
ze wszystkiemi w ynik lośc iam i, nas tęps tw am i i 
p raw am i, wypływ ającem i z takowej zasady , nie 
w yjm ując najważniejszego —  p raw a życia iśmier- 
ci. Jakoż  wyobrażenia  o w łasności i zależności 
n iewolników od panów , tak  się były zlały z o b y ­
czajami rzymskiemi i tak  przesiąkły  ich dom ow e i 
publiczne życie, iz w czasach najwyuzdariszego 
sam ow ładztw a. k iedy złe wcielając się niejako 
w człowieczeństwo, przybierało naprzem ian zło­
wieszcze nazw y T y b er ju szów , Dom icjanów, N e ­
ronów , i zostawiało po sobie złoty piasek w c y r ­
ku, a ś lad y  krwi w historji, gdy  słyszano  ja k o b y  
ustaw iczne trzęsienie spo łeczeństw a i w szystko  
wątp liw em  się s tawało, a w łasność własnej duszy  
u legała  pytan iu ; n igdy  nie przyszło  nikom u na  
m yśl zaprzeczyć rzymskim patronom  n ieogran i­
czonej władzy, j a k ą  rozciągali nad swymi niewol­
nikami, uw ażanym i za rzecz  i w łasność ruchom ą, 
rów nie  j a k  n ik t się n igdy  nie śmiał pow ażyć  ście- 
scić bezwzględną władzę ojców rzym skich  nad 
dziatwą.

K rom  innych licznych wynikłości tak  b łędnego 
system u, w eszłych  w codzienną p rak tykę , w yląg ł 
się był zeń p o tw o rn y  zwyczaj, iż ilekroć p a tro n  
czyli pan umierał gw a łtow ną  śmiercią, a t r u p a  
zna jdow ano w dom owej zagrodzie, bez oczyw i­
s tych  znaków  sam obójstw a, ani j a s n y c h  dow o • 
d ów  kto  był je g o  m ordercą ,  naów czas  w szy s tk a

bez różnicy je g o  fam ilja ,  czyli czeladź, musiała 
ponosić  karę  śmierci.

Pełzając po nizinach społeczeństwa, nierozświe- 
conych  jeszcze  słońcem Objawienia  i clirześcjań- 
skiej równości, niewolnik pozbaw iony  n aw e t  p o ­
dob ieństw a  ludzkiego w oczach swego właścicie­
la w lókł się u  s tóp  jeg o  nie ju ż  na rów ni ze zwie- 
rzęty, ale niżej od nich: P o lh o n  k a rm iłsw o jem u-  
ren y  —  arcy-rzadk ie  ryby , k tó ry ch  rodzaj za<ń- 
nął — ciałem sw ych niewolników; T rym ale jon  u- 
źyw ał ich za k a r ja ty d y  na  b iesiadach  swoich i d u ­
sił nielitościwie pod  ciężarem drogich  naczyń i 
zaspą  w onnego kwiecia; słowem, je d n e  ty lko  r a ­
miona krzyża, tego drzew a hańby , na  k tóre  sk a ­
zyw ano niewolników, nie p rzypuszczając  ich n a ­
w e t do w spó lnośc i innej śmierci, mogły dźwi­
gnąć ten nieszczęśliwy rodzaj z tak  .niezgłębione­
go upadku.

I ta l ja  przez ciąg czterech  czy pięciu wieków, 
k tó re  up łynę ły  od  czasu p ierw szych  k ró lów  rzym ­
skich, aż do całkowitego zaw ojow ania  je j  przez 
Rzymian, zosta ła  przynajmniej w trzech ćwier­
ciach swego obszaru , w łasnością  rzym skich  pa- 
t rycjuszów , czemu trzy  główniejsze naznaczyć  mo­
żna przyczyny:

N asam przód , iż każdy  lu d  podb ity  —  a d ro ­
bnych  ty ch  narodow ośc i  istniało, j a k  wiadomo, 
co nie miara na p ó łw y s p ie — winien był u s tę p o ­
w ać nieodbicie pew n ą  część swoich ziem zwycięz­
com; takow e  zaś podzielone byw ały  między pa- 
t ryc ja t  a s tan  rycerski, z wyłączeniem plebeju- 
szów czyli pospolitego  ludu . W  podziale zaś 
tym spoczyw ał za ro d ek  i w ym ów ka  pow stan ia  
dom ow ego G rachów  i ich rokoszu  przeciwko Rze­
czypospolite j.

P ow tó re ,  iż po każdym  rokoszu  i w strząśnieniu  
politycznem, jak o  to po  wojnie Katylińsk ie j i w o j­
nie Społecznej, w zra s ta ła  zdobycz i pod w aja ły  się 
nabytk i pa tryc ja tu .

Potrzecie, iż w miarę ja k  wzmagało się i wiel- 
moźniało miasto Cezarów i pow szechność  rzeczy 
ziemskich, w edle  słów Plinjusza, grom adziła  się 
w nie, j a k o b y  w stos  jeden , re lu t universita te  r e ­
rum. coacervata et in  unum tumulum coacta, resz­
ta  Italji wycieńczona ty m  olbrzymim pasożytem , 
w y ludn ia ła  się, m arniała i ubożała, odda jąc  w szy s t­
kie swe żyw otne soki Romie i je j  pa tryc ja tow i,  
tak, iż P ó łw ysep ,  k tó ry  w  p ie rw o tnych  czasach  
R zym u liczył tyle niemal mieszkańców co dzisiaj, 
za T ra jan a ,  to  je s t  w  pełni rzymskiej potęgi i 
wielkości, miał ich zaledwie dziewięć lub dziesięć 
miljonów, p o d ług  św iadec tw a  wyż pomienione^o 
Plinjusza. W śró d  w zrasta jącej nędzy  ludu  i s to ­
pniow ego wymierania s ta ro ży tn y ch  italskich p le­
mion, w szystkie  |n iem al w łasności wiejskie by ły  
pochłan iane  przez rzym skich  Luku llusów , K ras-  
su só w  i E p u lonów , a orzeł R om y rzeczywiście 
żarłoczny, nasyca ł  się p o rw anym  zew sząd żerem 
i zamieniał w og ro d y  i wille większą część o j­
czys tych  g run tów . Rzecz niesłychana! I ta l ja  p rze ­
istaczała się zw olna w  je d e n  ja k o b y  po rtyk , p e ­
łen m arm urów  i posągów , w  je d n ę  ja k o b y  m alo­
w niczy altanę, ku roskjisznym  wczasom pa try -

jeżeli on winien, to wina jego nie w ypływ a  
z tych źródeł najbliższych, które są, dla ka­
żdego widoczne, ale z daleko dalszych.....

Z tego się w yw iązała  przydłuższa o Sie- 
niawskim dysputa —  a x. sufragan twierdził, 
iż jakkolwiekbądźby go sądzono, jest rzeczą  
pewną, iż jest to człow iek  w gruncie serca 
zepsuty, spaczonego sumienia, pełen sobkow- 
stw a, zarozum iałości i pychy. Ożarowski te­
mu się wprost nie przeciwił, ale całkiem  ina­
czej się zapatryw ał na niego.

W edle jego zapatrywania się tedy Sienia- 
wski był człow iekiem  nie tyle złym, ile po 
prostu strupieszałym w swem wnętr/.u i dzie­
dzicznie przeżytym. Duch rodziny Sieniaw- 
skich, zasklepiony od wieków w pewnych i 
tradycyjnie nieodmiennych formułkach, prze­
żył się, spleśniał, zgnił w sobie samym, stał 
się bezpłodnym i bezużytecznym. Ostatni tćj 
rodziny potomek, duże to jeszcze i bogato 
przyozdobione naczynie, ale niestety próżne... 
a raczej napełnione nektarem, takim, któren 
przez długoletnie zamknięcie skw aśniał, da­
wną moc stracił, a  słodycz zmienił w truci­
znę. Dziwnem zrządzeniem Bożem, jest on 
też rzeczywiście ostatnim. Strawił resztę m o­
ralnej puścizny po ojcach, a sam nic nowego

nie nabył: zaczem  nie mając już co przeka­
zyw ać, nie m iał także i komu......

W taki to sposób zapatryw ał się Jerzy na 
Sieniawskiego i tę myśl rozwijał dosyć ob­
szernie, stosując ją do daleko wmżniejszych 
rzeczy, niżeli żyw ot jednej rodziny. W szakże  
sufragan, lubo bezsprzecznie należał do naj­
światlejszych m ężów ow ego czasu, jakoś go 
nie bardzo rozumiał. Co widząc Jerzy, obró- 
bił się do niego i tak zakończył;

—  Jegomość dobrodziej może nie całkiem  
się zgadzasz na moje rozumowanie, ale zgo­
dzisz się pewnie, jeżeli wypowiem  nareszcie  
tę niewzruszoną zasadę, z którćj to wnioski 
wywodzę. Tą zasadą zaś jest. iż wszystko, 
co tu żyje na ziemi, nie może ani chwili stać 
w jednćj mierze, tylko albo się w górę podno­
si, albo tóz na dół upada. Jest to prawo nie­
zbite tak dla rzeczy pomniejszych, jak też i 
większych, zaczem  tak samo dla pojedyn­
czych rodzin, jak dla społeczeństw , jak też i 
całkow itych narodów. Jakoż z tych w szyst­
kich ten tylko niesie w  sobie warunki dalsze­
go bytu i dalszej użyteczności, kto żywot swój 
karmi nietylko samą puścizną ojcowską, lecz  
przy niej także i własnerai nabytkami rozu-
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cjuszów i Cezarów; przeokwite łany i słoneczne 
wzgórza, dane je j przez naturę na wyżywienie 
mieszkańców, nie były już poświęcone Liberowi 
i Cererze, i zamiast złocistych kłosów i przyru­
mienionych winnic, porastały laurami dla zwy­
cięzców i różami dla biesiadników, a Sycylja, 
E gipt i daleka Libja, musiały ją, karmić chlebem 
na obcej niwie wyrosłym. Na upraw ę tychzaita l- 
skich zagonów, których pani św iata pożywała 
plony, obdzielając także niemi ludy włoskie, z roli 
przez siebie wyzute, którym  inaczej przyszloby 
umrzeć z głodu; używała ona rąk  niewolników, 
a 'ty c h  świat ujarzmiony dostarczał je j zawsze 
bez liku.

Z nastaniem chrześcjaństw a. nauka C hrystuso­
wa przeniknąwszy do dna wszystkie w arstw y 
społeczeństwa i niszcząc z gruntu pogańskie o- 
byczaje i zabytki, bez otwartego atoli sprzeciwia­
nia się praw u własności nad czeladzią, zmiękczy­
ła i złagodziła cudownie los niewolników, zwła­
szcza w tedy, gdy uchwaliła napiętnowane ewan- 
gielicznym duchem ustaw y K onstantego, Justy - 
njana i dw óch Teodozjuszów.

Pogaństw o zachwiane w swojej posadzie, kło­
niło się ku upadkowi, a sw oboda i niepodległość 
pojedynczego człowieka, cudow ny wymysł obja­
wionej wiary, rozsiewały swoje promienie, gdzie­
kolwiek tylko zawitało jej słońce, tak dalece, iż 
po runięciu cesarstw a rzymskiego, pod ciosami 
różnoludow ych najezdników i po straszliwej po­
wodzi tych napływ ow ych ludności, które poko­
leniami i narodami całemi uderzały jak  fala o 
zw ątloną wieczność Romy, kiedy nowe zacho­
dnie K arola W ielkiego cesarstw o, wynurzyło się 
z tego powszechnego odmętu i stanęło na wi­
downi dziejów, jak o  zawiązek nowego politycz­
nego porządku, zasada zupełnej wolności człon­
ka czeladzi znajdow ała się już powszechnie u- 
znaną i uświęconą zwyczajem u naw róconych i 
przywiedzionych do wiary zwycięzców rzymskie­
go olbrzyma.

Nieograniczoną władzę patronatów  nad nie­
wolnikami, zastąpiła w tedy w ejW łoszech zno­
śniejsza i um iarkowana władza lennych panów 
nad  lennikami swoimi, mianowicie wiejskimi, w y­
pływ ająca ze zwyczajów i obyczajów Longo- 
bardzkich.

Praw o tych panów  nad wassalam i, chociaż nie 
było rzeczywiście osobistem panowaniem jed n o ­
stek  nad jednostkam i, jak  to  się działo u  R zy­
mian, miało atoli wielkie podobieństwo do tak o ­
wego. T ak  naprzykład lennicy musieli płacić p o ­
datki i cła zwane we W łoszech taglie i balzelli, 
panom  swoim pośrednim , nie już  krolowi lub n a­
czelnemu xięciu, winni byli p racow ać na jego  ko ­
rzyść przez pew ną ilość dni w roku, co podobne 
było, acz zdaleka, do naszej pańszczyzny,—  dzie­
lić się z nim plonami swemi i owocem swoich 
gruntów, służyć im na wojennych w ypraw ach ja- 
ko piechota, podczas gdy niższa szlachta, skła­
dająca stan  rycerski, zobowiązana była służyć 
jak o  jazda i pisać się na rozkaz lennych panów 
konno i w ciężkich zbrojach, m ając każdy przy

mu, zasług i pracy. Kto zaś się zasklepia tak 
myślą jak czynem w jakiejś formie z góry mu 
danćj i wciąż nieodmiennśj, to choćby w tej 
formie był duch najszczytniejszy przed czasy, 
kiedyś musi się zużyć nareszcie, spleśnieć, 
zgnić i stać się bezużytecznym. Mniejsza tu o 
Sieniawskich, którzy w swojem duchowem  
zamknięciu strupieszeli i giną, —- ale ważniej­
sza to, iż jak mi się zdaje, ca ły  nasz naród 
idzie torem Sieniawskich i także się w  swoich 
spleśniałych formułach zasklepił. Było nam 
dosyć alwara, praw przerabianych z łaciny  
i pospolitego ruszenia, dotychczas, —  ale 
dziś, nie wiem ażali tern wyżyj emy. Nie wskrze ■ 
siwszy nauk z uśpienia, nie napisawszy praw 
nowych, nie postawiwszy armji stałej, ani 
mi pojąć, jak żyć będziemy pomiędzy naro­
dami, które to wszystko już mają. A  gdyby 
nawet nas szanowano i gdyby nikt nie chciał 
z zewnątrz z naszćj słabości korzystać, to i 
sami się zaprowadzim do tego końca; bo zam ­
knąwszy się w ojcowskiej komnacie i nie 
przypuściwszy do nićj świeżego, zbawienie 
nam niosącego powietrza, musim wreszcie 
strupieszeć i w proch się  rozsypać. A toż naj­
większe stawy zamieniają się w trzęsawiska 
i wysychają, jeżeli do nich św ieże nie przy-

sobie po czterech lub też pięciu giermków w p o ­
dobnym rynszrunku, dla tow arzystw a, usługi i 
pomocy.

P raw a feodalne były ściślej przestrzegane, ja - 
koteż i wykonyw ane na prowincji po zamkach i 
wsiach, i stosunek między panem a lennikiem 
wiejskim stałej się tam utrzymywał; m iasta bo ­
wiem wielkie i małe, lubo uznające juryzdykcję 
baronów, miewały niemal zawsze nadzw yczaj­
ne przywileje, gdy zwłaszcza utworzyły się j e ­
szcze podówczas sławne włoskie stowarzyszenia 
i cechy rzemieślnicze, a kupieckie zwane fra- 
trie, — podczas gdy na wsi ludność nieokrze- 
sańsza, ciemniejsza, mniej skupiona i jednolita, 
a garnąca się pod strom e wierzchołki i niebo­
tyczne urwiska, na których piętrzyła się rocca, 
ezyłi zamczysko barona, by ujść łupieży in­
nych gorszych jeszcze panków, zostaw ała zgo­
ła wystawioną na jego częstą przemoc i bez­
prawia, i żywiej czuła ciążące na sobie jarzmo 
szlachty.

Co się zaś tyczy własności, po ow ładnieniulta- 
lji przez Longobardów  wszystkie prawie je j g run­
ta, mianowicie w północnych i środkow ych W ło ­
szech (gdyż południowe zostawały w posiadaniu 
Greków, a później Normandów) podzielone były 
między naczelników zsvycięzkich hufców, którzy 
dozwalali dawnym ich posiadaczom ciągnąć z nich 
korzyść pod pewnemi warunkami i zastrzeżenia­
mi, już dożywotnemi, a w tedy zwały się osadami 
wieczystemi (colonie perpetue), już  czasowemi 
a w tedy mieniano je  osadami z laski danemi (co­
lonie precarie), niekiedy z podziałem zbiorów po­
między właściciela i osadnika, a takowe nazyw a­
no osadami podzielnemi (colonie parziarie).

Między dwoma stanami panów i osadników, 
staw ała inna władza pojednaw cza i zrównowa- 
źająca oba — Kościół; ten zachowawszy własne 
dobra i ocaliwszy swą powagę i niepodległość od 
ucisku i przewagi władzy świeckiej, czynił się ze 
swojej strony opiekunem i zastępcą uciemięża­
nych, tarczą ludu przeciwko nadużycjom moźno- 
władców większych i mniejszych, ucieczką w szy­
stkich prześladow anych, zwłaszcza wdó>v i sie­
ro t — albowiem w średnich wiekach spraw y ty ­
czące się tych  ostatnich, bywały wyłączuie roz­
strzygane przez kościół. Pierwiastek chrześcjań- 
ski tak podówczas dzielny i wszechobecny łago­
dzi! wszędzie i ustawicznie błęgodajnemi swemi 
wpływy młodzieńczą szorstkość i niestworność 
ludów nie w drożonych jeszcze w koleje oświaty i 
powściągał okryte żelazem ramie baronów, ile­
kroć ciężyć za nadto chciało na karkach ubogich 
ludków .—Obyczaje wprawdzie były dziksze, n a­
miętności silniejsze, prawo mocniejszego stawało 
częstokroć jako  najwyższy rozjemcą w sporach  i 
zatargach, a miecz i włócznia służąc za trybunał 
odwołania naw ykły były do ostatniego wymiaru 
sprawiedliwości; ale głos wiary ile razy słyszeć 
się dawał jak o  upomnienie, groźba lub zachęta, 
snadniej torow ał sobie drogę d© serc przez tw ar­
dą średniowieczną zbroję, niżeli przez subtelną 
pajęczynę sofizmatów, jakiemi je  now ożytny ra-

pływ ają wody, — i same morzaby w yschły, 
gdyby ich ciągle nie dopełniały rzeki!

Pow iedziawszy to Jerzy dosyć boleśnie, 
musiał pomimo woli odpocząć, bo był jesz­
cze tak osłabiony i wycieńczony, że m ęczyła  
go nawet rozmowa. Tymczasem zaś x. sufra- 
gan, obracając w ręku lśniący swój rożek 
z tabaką i przypatrując mu się z swoim zw y­
kłym, łagodnym  i spokojnym uśmiechem, tak 
na to mu odpowiedział:

—  A waść, panie jenerale, jesteś sobie da­
leko gorętszej fantazji, niżelim się mógł tego 
spodziewać. Z jednej strony muszę ci to po­
chwalić, bpć to nie żartem musi ci leżyć do­
bro naszej ojczyzny na sercu, kiedy zaledwie 
z tak ciężkiej choroby się obudziwszy, najpier- 
wśj o niern rozmyślasz. Lecz z drugiej strony 
uważam, żeś nam nie z próżną głow ą przyje­
chał z Francji, a opinje w tym kraju nabyte 
nie ladajako ci przylgnęły do serca, kiedyś 
się w nich nie ochłodził nawet tak długim po­
bytem przy boku hetmana. Myśmy cię mieli 
za Sieniawczyka duszą i ciałem  — a ty jak 
widzę, kiedyby przyszło do czego, jeszczebyś 
i najburzliwszych konfederatów przepisał. .Je­
dnakże, jak mi się zdaje, to nawet i konfede­
racja twoich projektów akceptować nie bę-

cjonalizm postępow ych czasów zwykł osnuwać.
Oczywista zatem, iż w ty ch  czasach ludy nie­

mal wszystkie, a mianowicie lud włoski o którym  
mowa, były bardziej wystawione niż dzisiaj na u- 
cisk i przemoc możniejszych; ale zarazem znajdo­
wały dzielniejszą przeciwwagę i tarczę we wła­
dzy duchownej potężniejszej niż dzisiaj na szczę­
ście ludów i miewały te rękojmie dobrobytu  i nie­
zawisłości, jak ich  w zachodnich zwłaszcza k ra­
jach  przy największym wzroście cywilizacji i sw o­
bód, ale przy -osłabieniu potęgi kościoła, nigdy 
już podobno nie odzyskają.

T ak  się działo we W łoszech aż do stanowczej 
przewagi gmin miejskich (i comuni) w X II wieku 
dostąpionej przy pom ocy kościoła, k tó ry  brał 
zawsze stronę uciśnionych, a zatem ludu, przeci­
wko możniejszym czyli szlachcie. W  tym to a lbo­
wiem czasie zw ątloną i przełam aną została p o tę ­
ga now ych niemieckich Cezarów, sprzymierzeń­
ców i opiekunów hołdującej sobie feodalnej szla­
chty i we w szystkich niemal częściach Italji za­
częły brać górę sw obody miejskie, a urok panów 
ćmić się i ich w pływ zachwiewać. W ów czas to 
pojawiły się na polach Italji te natchnione indy­
widualności poetów; wówczas pastuszek Giotto 
z kmiecej chatki wyszły, okryw ał dźwigające się 
pomniki— tę niezrównaną średniowieczności w e ­
getację — cudami swego pendzla; wówczas nare­
szcie Hom er chrześcjański, szlachcic Dante, pan 
feodalny wiodący ród swój od rzymskich Fran- 
gipanich a starożytnych Anicjuszów, śpiewał te 
wiekopomne słowa:

E gentilezza dovunque virtute,
Ma non e virtute ov ’ ella;
Siccom e e'l ciel dovunque stella,
Ma cio non e converso.

_ Szlachectwo znajduje się wszędzie, gdzie is t­
nieje cnota, ale cnota nie wszędzie gdzie szlache­
ctwo; równie jak  niebo je s t wszędzie gdzie gwia­
zda, ale nie wszędzie gwiazda gdzie niebo.w

Po dw óch ątoli wiekach w ojny domowe, nieu­
stanne ścieranie się przeciwnych stronnictw  bia- 
łach i czarnych, gwelfów i gibellinów, dumy im u- 
nicypalizmu, łamiąc nieprzestannie tow arzystwo 
włoskie na coraz drobniejsze egoistyczne atomy, 
krw awe nienawiści i niezgody, odżywiły ua no­
wo feodalizm w najmniej szlachetnem i czysto 
despotycznem jego znaczeniu i rozpowszechniły 
go coraz bardziej we W łoszech. W tedy to po­
wstały te sławne rodziny możnowładców uciska­
jące miasta i miasteczka i zamieniające cały pół­
wysep w ogromną oligarchję tyranków , którzy 
samowładnie panowali nad nieszlachtą, to  je s t 
nad najliczniejszą częścią narodu, a ścigali się do 
upadłego między sobą; i tak Visconti w Medjo- 
lauie, Scaligeroivie w W eronie i W iceucji, Ezzel- 
linówie a potem margrabiowie K arrary  w P a d ­
wie; panowie E steńscy w Modenie, Bentivoglio 
w Bononji, V arranow ie w Camerino, M anfredi 
w I  aenza, Castelli w Terni, Ordelaffi w Forli, 
Polentani w Rawennie, Oddi i Baglioni w Peru- 
źu, Trinci w lo lig n o  i t. d., podzielili między sie­
bie cały prawie obszar Italji i stali się udzielny-

dzie. Nauki wskrzesić? na to się godzę, bo 
tśż i w szyscy oto wołamy. Ale już prawa od­
mieniać, kiedy są dobre, —  a na co? A cóż 
dopiero powiedzieć o tćj tam armji stałój! 
Inne narody ją trzymać muszą, bo się sk ła ­
dają tylko z małej garsteczki szlachty, a zre­
sztą z ludu pospolitej kondycji, który nie jest 
żołnierzem: ale nam, którzy mamy na zaw o­
łanie sto tysięcy żołnierza albo i więcśj, na 
co nam armji stałej? Chyba ze na to, aby 
nam wioski płukała i spichrze, a stojąc pod 
dyspozycją króla, albo też z królem trzyma­
jącego hetmana, m ogła nas przysiąść każde­
go czasu i zrobić z nami co się królowi i je­
go ministrom podoba. Postaw ić armję, nie­
wielka sztuka, ale się z pod jćj ucisku wydo- 
byc, nie tak to łatw o, jak się komu wydaje. 
Exempla docent. Mieliśmy teraz tylko dw a­
dzieścia i kilka tysięcy sasów  i m ało co w ię­
cej Sieniawczyków na sobie — a wielu to lat 
trzeba było na to, ażeby im opór postawić!

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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mi królikami rokującemi naprzemian z Papieżem 
lub z jego nieprzyjaciółmi.

Celem tedy wyświecenia zcbopólnych praw i 
powinności zaczęto pod opieką i za uświęceniem 
kościelnem układać statuta zobowiązujące zaró­
wno szlachcica i gminę, w których oprócz jasne­
go i dokładnego określenia ich wzajemnych sto­
sunków, mieścił się nadto zbiór praw municypal­
nych, cywilnych, kryminalnych, ziemskich, i t. d. 
odmiennych w kaźdein niemal mieście i miastecz­
ku włoskiem, tak iż średniowieczne prawodaw­
stwo tego kraju, różne w tem od innych prawo- 
dawstw jednolitszych w swojej osnowie, a pro- 
ściejszych w wyrazie składa się z nieprzebranego 
mnóstwa municypalnych ustaw tak prawie licz­
nych jak  też inunicypja i tak rozmaitych jak  one. 
Prawa te i ustawy aż do końca niemal minionego 
stulecia zachowały się w tych samych formach, 
wyjąwszy ogólniejsze zmiany, jakie w nich po­
czyniono w różnych czasach, jakowe to zmiany 
miały zawsze na celu obronę słabszych, zabez­
pieczenie wolności i właszczyzny ludu z jednej 
strony, a z drugiej umiarkowanie i ograniczenie 
dowolności i swawoli baronów.

Na czele tych ustaw znacbodzimy zawsze pra­
wo zwane po włosku misło e mero imperio to jest 
pełną włulzę nakładania podatuów i opłat (taglie  
$ balzelli) i ju s  sa n g u in is , ale zawsze w pewnych 
granicach, zwaruukiem zachowania form regular­
nych, spisywania protokulów, postępowania kwoli 
danym prawidłom, nie zaś dowolnie i podług wi- 
dzimi się pańskiego. Do złagodzenia i umiarko­
wania tego dwoistego prawa zmierzały przezornie 
uchwały papieży jako najwyższych feodalnych 
panów i naczelników powszechnego kościoła. J a ­
koż od połowy X V II w eku lub nie wiele później 
wszystkim wyroki i skaźnie tak dożywotniego u- 
więzienia jako  i śmierci wydane przez sądy usta­
nowione w stolicy od lennego pana, poczęły ule­
gać przeglądowi i potwierdzeniu trybunału S. 
Konsulty dla zyskania ważności. I  tak niezliczone 
mnóstwo prywatnych prokuratorów przebywają­
cych w Rzymie, kędy piastowali nieograniczoną 

miemal władzę z ramienia feódatarjuszów, nie mo­
gło jak przedtem ferować nadal nieodwołalnych 
wyroków, a sprawy wytaczające się do wyższej 
instancji potrzebowały już ostatecznieroztrzygnie- 
nia papiezkiego. Ma się rozumieć źe tym sposo­
bem znikły niesłychane nadużycia.

Ponieważ zaś do skaźni za ważniejsze występ­
ki dołączona była w dawnem prawodawstwie 
konfiskata dóbr na rzecz lennego pana, a ten ró­
wnie jak jego rządcy i wykonawcy, posiadając 
zwłaszcza własny trybunał, folgował sobie czę­
stokroć w tej rzeczy, ilekroć go sumienie nie h a ­
mowało, więc w Romauji mianowicie nastał był 
oddawna tak rzeczony zwyczaj opierania dóbr 
swoich o kościół, d i appoggiare i beni alla Chie- 
sa, czyli oddawania onych pod jego opiekę to jest 
iż właściciele spisywali każdy z osobna akt urzę­
dowy, przez którą uznawali najwyższą zwierzch­
ność djecezjalnych lub parafjalnych kościołów 
nad sobą i swemi dobrami, płacąc im lekką dani­
nę tytułem uznania tej zwierzchności, i zabezpie­
czali taką miarą swe włości od łakomstwa szla­
checkich rabusiów.

Stosunki własności były rozmaite we Włoszech 
stosownie do miejsc, okoliczności i t, p.. Często­
kroć zwycięzka szlachta, jak  się wyżej nadmieniło 
po spełnionym podboju prowincji lub okolicy da­
wała ludowi grunta na uprawę i użytek, zastrze­
gając tylko dla siebie opłatę w naturze, innemi 
razy przeciwnie mieszkańcy wiejscy by ujść gor­
szego losu i zyskać opiekę zbrojnego ramienia, 
czynili się dobrowolnie hołdownikami ustępując 
magnatom znaczną część własności i praw swoich 
dla ocalenia reszty, zawsze jednak na zasadzie 
wyź wzmiankowanych ko lon ji podzielnych (colo­
nie parziarie), nigdy zaś czystego jak  u nas pod­
daństwa i pańszczyzny z przywiązaniem do roli, 
{glebae adstric tio ), czego Włochy w najgrubszych 
i najciemniejszych wiekach najwyuzdańszego de­
spotyzmu panów nieznały nigdy.

Wielkie i średnie miasta cieszyły się lepszym 
losem, bowiem ze wzrostem papiezkiej władzy, i 
z powstawaniem większych państw, zostawały j a ­
ko mumcypja bezpośrednio poddani panującemu 
xięciu i otrzymawszy przywileje i swobody muni­
cypalne nie wiele różne od swobód starożytnych 
rzymskich inumcypiów.

Stosunki takowe między szlachtą aludem. wła­
ścicielami ziemskiemi a proletarjuszami, utrzymy­
wały się w jednakiej niemal mierze, aż do 1816 
roku, po odtrąceniu tylko niektórych przestarza­

łych powinności jako  to mełcia we własnym mły­
nie baronialnym, niezbliźania się do rzek i zdro­
jów  w miejscach, gdzie lenny pan miał swe zabu­
dowania i t. p. Dopiero w rzeczonym 1816 roku, 
kardynał Gonsalvi objąwszy sekretarstwo stanu, 
chwycił się gorliwie administracyjnych reform i 
zburzył ostatnie prawie ślady feodalności w ko 
ścielnem Państwie. Xiąźeta rzymscy i inni wielcy 
właściciele wyszli jednak nie źle na tem, bo cho­
ciaż atracili aureolę feudalnego uroku, to skąd 
inąd uwolnili się także od obowiązków, jakiemieli 
jako lenni panowie, ; względem swych wassalów, 
nie pozbywszy ani odrobiny swoich posiadłości, 
i dawnych intrat.

Obecnie zaś w państwie Papiezkiem osady są 
jedne emfiteutyczne w ieczyste ( emfiteutiche per- 
petue), i inne jak  wolne czasowe (libere tempora- 
nee). W  pierwszych osadnik zwany uży tku ją cym  
gospodarzem (padrone utile), winien uprawiać 
należycie ziemię, zasadzać ją, ulepszać i t. d. skła­
dając właścicielowi doręczoną kwotę ziemiopło­
dów w naturze, stosownie do zaszłej miedzy nie­
mi ugody.

Drugie czasowe bywają trzechletnie, siedmiole­
tnie, dziewięcioletnie, dwunastoletnie. W  tych o- 
s idnik wypłaca podobnież właścicielowi doroczną 
kwotę w naturze.

Są tu także dzierżawy, przez które właściciel 
ziemski wielki lub mniejszy wypuszcza jednej lub 
kilku osobom prawo zbierania płodów z oznaezo 
nych gruntów wiejskich lub miejskich (fondi ru- 
s tic i ad urbani) za niezmienną opłatą bądź w na­
turze, bądź w gotowiznie. Ostatni ten sposób 
najbardziej jest tu w używaniu pomiędzy wię­
kszymi właścicielami.

Kościół w należących do siebie dobrach trzy­
ma się tych samych prawideł.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

L o n d y n  13 P a ź d z i e r n i k a ,  (przed 
południem). Hrabia Flandrji i hr. Peraigny po ­
wrócili tu z Balmoral. Paropływ Thetis odpłynął 
wczoraj do Gdańska. Gifion oczekuje na powrót 
xięcia Adalberta do Plymouth.

Statek pocztowy Vanderbilt przywiózł wiado­
mości z New-York 2 b. m. i 318,659 do!, w brzę­
czącej monecie. Względem katastrofy statku Au­
stria  nie przywiózł on żadnych wiadomości.

P a r y ż  12 P a ź d z i e r n i k  a. W  dobrze 
zawiadomionych kółkach utrzymywauo za pe­
wność, źe w nadbrzeżnem marokańskiem mieście 
Tetuan, konsulowie francuzki i angielski zostali 
zamordowani. Konsul francuzki nazywał się Na­
tio n ,a, konsulem angielskim był krajowiec.

Dziś odbywa się ślub marszałka Pelissier.
T r y  e s t 12 P a ź d z i e r n i k a .  W iado­

mości z Alexandrji 2 b. m. donoszą, że pogłoska
0 powstaniu w Dźeddah była mylną.

Begum (królowa) z Lueknow’a, według tychże 
doniesień, ofiarowała się władzom angielskim wy­
dać im Nena Sahiba pod warunkiem, źe zostanie 
ułaskawiony. (Neue Pr. Z tg.J.

A N G L J A.
Londyn  7 Października. Członkowie gabinetu 

jeden po drugim występują z mowami do swoich 
wyborców. Mówiliśmy już o mowie byłego kan­
clerza skarbu, która sprawiła nie małe podziwie- 
nie. Inne osoby pewnej ważności politycznej mó­
wiły znowu w tych dniach publicznie. Lord John 
Manners, należący do gabinetu, dalej pp. Coller, 
White, Thom pson i Huguesson dotykali kwestji 
ńeźących.

Lord John Mauners jes t  jednym z ludzi gabi­
netu, — którzy przydali mu blasku swojem i- 
mieniem. Jest to potomeK jednej z rodzin najstar­
szej szlachty angielskiej i przed kilku laty podzie­
lał z p. Disraeli dyrekcję tego, co wówczas nazy­
wano stronnictwem wiejskiem. Dla rozmaitych 
jowodów uważano go za niezbyt przychylnego 
reformie parlamentarnej i przy klassyfikowaniu 
rozmaitych opinji reprezentowanych w gabinecie, 
zamieszczano go zwykle raczej obok p. W alpole
1 p. Henley, aniżeli przy pp. Disraeli i John Pa- 
ckington. To co powiedział w przedmiocie re fo r­
my, czytane jes t  powszechnie z wielkiem zaję­
ciem. Lord Manners oświadczył, źe nie może wda­
wać się w objaśnienia co do billu, jaki zapropo­
nowany zostanie przez rząd, a jednak  nie można 
nie dostrzedz dość wyraźnego; znaczenia w jego 
słowach, kiedy powiedział: »Że rządowi torysow- 
skiemu zachowanem zostało uczynienie billu whi- 
gowskiego reformy z roku 1832 mniej anormal­

nym i zastosowanie go ściślej do postępu intelligen- 
cji i wzrostu własności i liczby członków w gmi­
nach. « Słowa te tłumaczone są w tem znaczeniu, 
źe najbardziej konserwatywna część gabinetu 
przyzwoliła na przedstawienie billu reformy roz­
ciągłej i liberalnej.

Prócz tego, lord John Manners ganił surowemi 
wyrazami mowę p. Roebuck i kilku innych człon­
ków parlamentu, z okoliczności Cherbourg’a. Sir 
G. C. Lewis, jak  wiadomo, zbijał także wszelkie 
przypuszczenia nieprzyjacielskich zamiarów rzą­
du francuzkiego.

Interess mowy pana Coller jes t  wtem, że mów­
ca ten, niegdyś zapalony stronnik lorda Palmer­
ston, zaparł się swego dawnego dowódcy i przy­
rzekł swoją pomoc rządowi lorda Derby. P. Col­
ler był przeznaczony na posadę jeneralnego p ro ­
kuratora (8olicytor) w administracji lorda Palmer­
ston, gdyby się okazał wakans na ten urząd. 
To odstępstwo zatem je s t  nader charakterysty- 
cznem.

P. W hite je s t  osobą mniejszej ważności; co do 
pułkownika Peyronnet Thompson, który jes t  re­
prezentantem z Bradford w parlamencie, zasługu­
je  on na szczególną uwagę, ponieważ niegdyś 
miał wielki udział w agitacji przeciw cłom zbożo­
wym. Pułkownik Thompson jes t  to ultra-radyka- 
lista; on także potępiał lorda Palmerston i polity­
kę, jakiej w ostatnich czasach trzymał się gabinet 
angielski. Wzywał swoich wyborców, aby czeka­
li cierpliwie, co lord Derby zrobi w swoim zarzą­
dzie według reguły wskazanej przez nasze przy­
słowie, nturn and tu rn  about.« Nie przypomina­
my sobie w tej chwili przysłowia w innym języ­
ku, odpowiadającego tej maxymie, ale główne jej 
znaczenie je s t  to, źe gdy whigowie tak długo p o ­
zostawali przy sterze, należy i torysom pozwolić 
pokazać co potrafią. To nie znaczy bynajmniej, 
żeby radykaliści wdali się w zupełną wspólność 
spraw y z konserwatystami, ale tylko, źe oni spo ­
dziewają się przynieść korzyść postępowi socjal­
nemu i dobru publicznemu, wywołując współza­
wodnictwo między stronnictwami, które walczą 
między sobą o rząd i syrapatje ludowe.

Jeszcze słowo nim skończymy, o p. Huguesson, 
który jes t  zawsze, tak jak był, szczerym stronni­
kiem lorda Palmerston, i okazuje się przekona­
nym, źe whigowie, daleko właściwszemi sąn iż to -  
rysowie, do spełnienia reformy parlamentowej. 
T a  opinja ma coś dziwnego w ustach następcy i 
spadkobiercy człowieka, który zawsze miany był 
za najbardziej torysoskiego ze wszystkich tory- 
sów. P. Huguesson nie ufa wcale billowi reformy, 
który nam obiecuje gabinet lorda Derby, ale spo­
dziewa się, źe Izba niższa weźmie na siebie prze­
robienie go na środek rzeczywiście liberalny, któ­
ryby mógł zostać przyjęty przez naród.

Wiadomo, źe p. Disraeli nie myśli śpieszyć się 
ze swoim manifestem w tej sprawie i nu nieozna­
czony czas, odłożył swoją wizytę w hrabstwie Bu- 
ckingam.

— M orning Chronicie podaje według Natal 
M orning  następujące opowiadanie schwytania 
statku angielskiego, Herald, przez władze portu­
galskie w zatoce Dełagua i obejścia, jakiego d o ­
znał konsul angielski w Mozambiku:

»Mamy nakoniec wiadomości o nieszczęśliwym 
statku Herald, który ze swemi passaźerami i o- 
sadą został schwytany i zatrzymany przez wła­
dze portugalskie w zatoce D elagua, pod po­
zorem kontrabandy. Paropływ  angielski, Lyra, 
przywiózł do Mozambiku osadę statku Herald, 
z wyjątkiem jego dowódcy, pana Duncan, który 
w d. 3 września umarł na żółtą febrę.

Herald wypłynął z portu  Urbon w listopadzie 
roku zeszłego, w celu zaprowadzenia stosunków 
handlowych z pokoleniem krajowców na rzece 
Króla Jerzego, wpadającej w zatokę Delagua. P. 
Mac Lean, należący do tej wyprawy, znalazł 
Mosiahinga, naczelnika pokoleń, skłonnym dó 
wejścia w stosunki handlowe i ten naczelnik w y­
słał posła do Monakua, swego zwierzchnika, niby 
króla tego kraju, o upoważnienie do tego kroku. 
Wieczorem 12 grudnia, trzy barki portugalskie 
zabrały statek Herald i jego ładunek(p. Mac Le­
an nie był obecny) i uprowadzili osadę pod pozo­
rem, ze nie opłacili podatku w zatoce Delagua.— 
Osada uwięziona w zatoce, była bardzo nędznie 
żywioną.

Bryg portugalski Clara, przybył i przewiózł 
tych ludzi do Mozambiku, gdzie przybyli 2 sty­
cznia. T u  konsul angielsni, p. M. Leod, zajął się 
temi ludźmi i zażądał od władz wydania Heralda 
i jego ładunku, ponieważ rzeka Króla Jerzego nią



jes t  te rry torjum portggalskiem, tylko krajowem. 
Portugalczycy poddali tę sprawę pod tajne śledz­
two, którego ciągu nie odkryli konsulowi an­
gielskiemu i kiedy bryg angielski,Persia, przybył, 
odmówili wydania Heralda  i jego ładunku.

Paroplyw Lyra  przybył wkrótce i zabrał na 
pokład pp. Mac LeaD i Mac Leod, tudzież osadę 
Heralda, ponieważ p. Mac Leod uznał za potrze­
bę zerwać stosunki dyplomatyczne.

Przedstawiono rządowi portugalskiemu żąda­
nie wynagrodzenia za statek Herald i jego ładu­
nek. Rząd angielski nalegać będzie o to, i spo ­
dziewać się należy, że rodzina p. Duncan otrzy­
ma jakie wynagrodzenie. Władze portugalskie 
w Mozambiku nie postąpiły w sposób zadowala­
jący  z konsulem angielskim. Zajęcie handlem nie­
wolników je s t  tam tak powszechne, źe guberna­
tor nie mógł zasłonić konsula przeciw obelgom. 
Podobno okna konsulatu angielskiego zostały po ­
tłuczone kamieniami, chociaż w jego pałacu znaj­
dowała się straż portugalska i chociaż zbrojny o- 
kręt angielski znajdował się w porcie. P. Mac 
Leod kawałem szyby ciężko został skaleczony 
w rękę. P. Mac Leod udał się statkiem Lyra  do 
Maurice, zkąd odpłynie do Anglji. K ontr admi­
rał Grey, znajdujący się w Port Louis ze statkiem 
Ascension  dowie się o tych wszystkich szczegó­
łach i możeuznaza8tosowne odwiedzićMozambik.

(Independance Del <re.) 
F R A N C J A .

P aryż i l  Października. Nic nowego a przy­
najmniej pewnego w przedmiocie sprawy statku 
Charles Georges. Wiadome je s t  tylko postanowie­
nie rządu francuzkiego, traktowania tej spraw y 
bezpośrednio dyplomatycznie: biegają pogłoski 
że rząd portugalski okazuje gotowość oddania 
statku i uwolnienia dowódcy i osady, ale odma­
wia wszelkiego wynagrodzenia.

Uroczyste przyjmowanie które w dniu dzisiej­
szym ma miejsce w Reims, przybrało poważniej­
szy charakter niż się spodziewano. Wielka uczta 
daną będzie we wspaniałej sali, nazywanej k o ­
ronacyjną. Aby Cesarstwo Iehmość mogli być 
więcej widziani przez ludność miasta i okolic, k tó­
ra  niewątpliwie przybiegnie na tę uroczystość, 
orszak Cesarski wyjechawszy z pałacu gdzie Ce­
sarstwo Ichtność mieszkają, a który styka się zar- 
cybiskupstwem, uda się przez całe miasto do ko­
ścioła Sgo Remigjusza, gdzie znajduje się grób te ­
go prałata, który namaszczał na godność króle- 
wskąK lodow euszalgo. Miasto Laon a szczególnie 
stacja kolei przystrojone są wspaniale w nadziei, 
że Cesarstwo Iehmość w powrocie z Reims zatrzy­
mają się w tern mieście, co nawet zdaje się żarnie- 
rzonem, bo żeby Cesarstwo Iehmość nie potrzebo­
wali zbytnie śpieszyć się, ceremonja ślubu m ar­
szałka Pelissier odbędzie się dopiero ju t ro  wie­
czorem. Slub dawać będzie kardynał arcybiskup 
Morlot. Świadkami ze strony panny młodej przy 
akcie ślubnym, będą panowie minister stanu A. 
Fould i sprawujący interessa hiszpańskie. Po ju ­
trze rano nowożeńcy udadzą się w podróż do An-
glj'-

— Skonfiskowano w departamentach południo­
wych pewną liczbę exeinplarzy dzieła Eugenjusza 
Sue, wymierzonego przeciw Cesarstwu i kursu ją­
cego tajemnie. ( In d . Belge.)

Piszą w liście z Indji do Times'a:
Dawniej przebaczaliśmy nawet radżahom Sin- 

dji i Holkaru, osadzaliśmy ich napow rót na ich 
stolicach, zwyciężywszy ich i mogąc ich wówczas 
zdeptać w proch pod nogami. Dziś nie przeba­
czamy nikomu, śmierć je s t  wspólnym losem wszy­
stkich winnych, wyjąwszy w przypadkach, kiedy 
ta  kara zamieniona bywa na inną jeszcze strasz­
niejszą, to je s t  wywiezienie i wygnanie do niezna­
nych krajów. Nasze wyroki sądów wojennych 
tak były surowe, jak ich wykonanie prędkie.

Naczelny wódz widział się niejednokrotnie sp o ­
wodowanym wystąpić z miłosierdziem. Kilka dni 
temu, sąd wojenny rezydujący w Sealcote między 
skazanemi na rozstrzelanie przed armatą, pomie­
ścił trzynastoletnie dziecię i młodzieńca szesnasto­
letniego. Jenerał dywizji Stisted niedopuścił zamor­
dowania dziecka, ale nie mógł, czy nie chciał wdać 
się na korzyść młodzieńca, który uległ swemu lo ­
sowi.

K r a j o w c y ,  których pojęcie dość je s t  ograniczo­
ne, patrzą na takie wypadki i  dziwią się. Nie my­
ślą oni, czy nie pamiętają o tern, £e nasze kobie­
ty  i dzieci bywały mordowane, ze nasi urzędnicy 
cywilni i w o j s k o w i  byli zabijani jak  bydło wszlach- 
tuzie; nie pomyślą o tem, źe my byliśmy ro z d ra ­

żnieni przez najsromotniejsze i najnikczemniejsze 
okrucieństwa, i nie wystawiają sobie, jakie w ra­
żenie sprawić może utrata krewnych i przyjaciół 
na tych, którzy dziś mają władzę w ręku . Zabij­
cie Nena Sahiba jeśli go złapiecie, mówią oni, ale 
za co ucinacie głowę radżahowi z Ballubgur, k tó­
ry jako lennik Delhi, obowiązany był być posiu 
sznym swemu królowi? (Indep. Belge.)

— Jeden korrespoudent w Lahora Chronicie 
opisuje ćwiczenia nowego rodzaju jazdy, to jes t  
korpusu na wielbłądach, odbywające się pod kie­
runkiem lorda Clyde w Allahabad. Każdy wiel­
błąd niesie człowieka który nim kieruje i celnego 
Strzelca. Pojętne te zwierzęta, lepiej i prędzej ro­
zumieją i wykonywają każdy sygnał, niż dwuno­
żni rekruci. Ma to być bardzo komicznem, kiedy 
cały szereg wielbłądów wstaje na komendę na 
dwa tempa i to najprzód na tylne nogi.

T U R C J A .

K onstantynopol 1 P aździernika. Nie będę po ­
wtarzał tysiącznych pogłosek które tu krążą 
w przedmiocie podróży lorda Stratford de Red- 
cłiffe. Łatwo pojąć źe oczekiwanie publiczne pod­
niecone do bardzo wysokiego stopnia przez przy­
bycie do Konstantynopola szanownego lorda, a 
szczególnie przez jego stanowcze i wyraźne w y­
stępowanie jako specjalnego i urzędowego posła, 
pozwala sobie domysłów mniej więcej nieuzasa­
dnionych względem prawdopodobnego przedmio­
tu jego missji. I tak, jedni utrzymują, źe przybył 
aby niedopuścić żądanego dla Czarnogóry us tą ­
pienia jednego portu na morzu Adrjatyckiem, d ru ­
dzy chcą upatrywać związek między przysła­
niem tu byłego ambassadora, a obawami jakie o- 
budza w Anglji przychylne usposobienie okazane 
przez Portę dla planu przekopania między morza 
Suez. Mówiono nawet o tranzakcji tyczącej się 
wyspy Perim. Być może źe je s t  nieco prawdy 
w tych wszystkich przypuszczeniach które zresztą 
nie są wcale nowe, i które prassa europejska pu ­
ściła w obieg, ale nic dotąd nie upoważnia do u- 
waźauia którejkolwiek z tych spraw  za główny cel 
tego co słusznie nazwano polityczną pielgrzymką 
starego dyplomaty. Tyle tylko możemy pow ie­
dzieć dziś w tym względzie, a mamy wielki powód 
przypuszczać źe nasze wiadomości są dokładne, 
że zgodnie z joświadczeniem lorda Malmesbu­
ry, podróż byłego ambassadora do Konstantyno­
pola, nie ma innego celu prócz grzeczności i oso­
bistych interessów, które chociaż nie bardzo wa­
żne, nie mogły być przez korrespondencję zała­
twione. Jednakże nie je s t  bynajmniej niepodo- 
bnein, źe szlachetny lord ma sobie poleconein za- 
kommuuikować Porcie niektóre poufne wiadomo­
ści lub propozycje ze strony gabinetu angielskie­
go, ale te zakommunikowania mogą mieć tylko 
charakter pół-urzędowy i prywatny.

Na posłuchaniu które lord de Redclilfe miał u 
sułtana w zeszłą sobotę, wręczył on Jego Wymo- 
kości własnoręczny list królowej Wiktorji. W  li­
ście tym powiedziano (kopja jego została według 
zwyczaju zakommunikowaną gabinetowi), źe lord 
de Redclilfe oświadczył żywe pragnienie pożegna­
nia sułtana osobiście, pierwej nim na zawsze od­
dali się z kraju w którym upłynął cały jego zawód 
dyplomatyczny i królowa pośpieszyła z przychy­
leniem się do tego żądania, a nadto zaopatrzyła 
byłego ambassadora listem swoim własnoręcznym, 
w którym ponawia sułtanowi zapewnienie szcze­
re przyjaźni, jaką  je s t  dla niego przejętą.

Mylnie utrzymywano, źe na tem posłuchaniu 
lord de Redclifie złożył sułtanowi pismo odwołu­
jące  go z posady ambassadora i nowe listy uwie­
rzytelniające go jako  nadzwyczajnego ambassa­
dora. Pierwsze, to je s t  pismo odwołujące lorda 
de Redcliffe złożone już dawno zostało przez sir 
Henryka Bulwer, a co do drugich, to je s t  listów 
uwierzytelniających lorda de Redclilfe w charak­
terze nadzwyczajnego ambassadora, te wcale nie 
istnieją. Tylko rozwinąwszy w długiej przemowie 
myśl własnoręcznego listu królowej, ambassador 
przedstawił sułtanowi czysto-osobiste powody, 
które go skłoniły do pozostania przez niejaki czas 
w Konstantynopolu i prosił Jego W ysokości o p ry ­
watne posłuchanie przed swoim wyjazdem. W te ­
dy zapewnie zechce on mówić sułtanowi^o poli­
tycznej części swojej missji.

Tymczasem zauważano, źe wszyscy ludzie zaufa­
ni których lord de Redclilfe zwykle używał w dra­
żliwych interessach, objęli przy nim dawne swoje 
obowiązki i biegają gorliwie po biurach Wysokiej 
Porty  i pałacach ministrów tureckich. Przytem 
cały zastęp usłużnych i nadskakujących kreatur, 
które jego cześć miał dawniej na swoje rozkazy,

zbiega się znowu do pałacu ambassady i zapełnia 
przedpokoje. Innym widocznym faktem je s t  ruch 
telegraficzny prawie ciągły między lordem de Red­
clilfe i rządem angielskim. Tefaktau trzym ują  mię­
dzy publicznością przekonanie, że s tary  lord nie 
opuści Konstantynopola bez usiłowania odegra­
ni i jeszcze choć kawałka roli na scenie politycznej. 
Ale powtarzamy nic nie usprawiedliwia pogło­
sek przypisujących mu specjalną dyplomatyczną 
missję.

Co do sir H. Bulwer, zdaje się źe on pozostaje 
zupełnie obcym wszystkiemu co czyni lord de Red­
clilfe. Mieszka on ciągle w 'Terapji i zdaje się nie 
dbać o to co się dzieje w pałacu ambassady gdzie 
wcale nie zagląda.

Firman sułtański zawiadamiający ludność M ul­
tan i W ołoszczyzny o ratyfikacji ze strony sułta­
na konwencji zawartej w Paryżu, względem reo r­
ganizacji Xięztw Naddunajskicb,został przedwczo­
raj posłany na miejsce swego przeznaczenia. Treść 
tego firmanu jes t  następująca:

Sułtan zawiadamia kogo należy, źe na mocy ar­
tykułu 2 Igo traktatu paryzkiego, dywan ad hoc, 
został zwołany w każdem z Xięztw dla objawienia 
życzeń ludów w przedmiocie reorganizacji Mołdo- 
Wołoszczyzny, ale specjalna kommissja złożona 
z delegatów mocarstw podpisanych na traktacie 
paryzkim, zgromadziła się na miejscu dla zebra­
nia tych życzeń, studjowania potrzeb kraju i zapro­
ponowania zasad ostatecznej organizacji Xięztw. 
T a  kommissja przedstawiła interessowanym rzą­
dom rezultat swoich prac, a konferencja zgroma­
dzona w Paryżu zajęła się reformami jakie nale­
żało wprowadzić wX ięztwaehi ułożyła wspomnio- 
ną konwencję, której treść i dodatki tyczące się 
prawa wyborczego i wzoru chorągwi znajdują się 
zamieszczone w niniejszym firmanie. Sułtan doda­
je, źe ta konwencja została wspólną zgodą za­
twierdzoną przez wysokie dwory reprezentowane 
na konferencji, przeto i on pośpieszył z jej ratyfi­
kacją i wzywa ludność Multan i Wołoszczyzny, 
aby się do niej zastosowały, zapewniając je  o sw o­
jej i innych mocarstw kontraktujących, troskliwo­
ści o dobro i pomyślność Xięztw.

Za przybyciem tego pisma do Bukarestu i J a s ­
sy, kajtnakanowie których urzędowanie ma ustać 
de facto, złożyć mają swoją władzę w ręce dawne­
go namiestnictwa , składającego się w każdem 
Xięztwie z metropolity, ministra spraw wewnętrz­
nych i ministra wojny, którzy mają prezydować 
przy odbyciu nowych wyborów.

Obawiają się powszechnie, że nowa konwencja 
organizacyjna zostanie źle przyjęta przez ludności 
Xięztw. Wiadomo, źe ona nie odpowiada bynaj­
mniej ich życzeniu i nadziejom, jakiemi się żywiły 
dotąd.

— Na ju tro  zapowiadają pierwsze posiedzenie 
kouferencji, mającej uregulować sprawę Czarno­
góry. Członkowie kommissji tutejszej, od kilku­
nastu dni już ukończyli wszelkie prace, które ma­
j ą  przedstawić do roztrząsania pełnomocnikom.

—  Mehined-Dźemil-bej ambassador turecki 
w Paryżu, przygotowuje się do wyjazdu na tę po­
sadę, która mu została zostawioną.

—  Feruk-Chan opuścił nakoniec K onstantyno­
pol w zeszły wtorek, z całym składem swego po ­
seł s twa. (Ind. B elge)__
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Kilka w rażeń z wycieczek na Litwę.
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Nr. Kroniki 273). _ (
Przed la ty  dwódziestą Rudobielka stała środ 

ogromnych moczarów, wioski okoliczne, złożone 
z nędznych okopconych chałup, zamieszkałe przez 
lud ciemny i czarny, potrzebowały nie raz kilku 
dni czasu, nim przez bagniska i rozlewy zdołały 
z dworem się skommunikować, a kupcy zdążający 
z Illuska do Bobrujska, z wozów na czółna mu­
sieli przerzucać swoje towary i wiele mil kołować 
aby się dostać do celu swojej podroży, Dzisiaj 
dzięki staraniom pana Łappy, kilkanaście wiorst 
kopanego kanału osuszyły nieprzebyte moczary pa­
rę wiorst grobli wysypanej z niezmiernym kosz­
t e m  i pośród bagniska ułatwiły koinmunikacją, 
trzęsawiska zamieniły się w grunta najźyzniejsze, 
włościanie przeniesieni z wilgotnych kurnych cha­
łup do chat obszernych, suchych, jasnych  i czy­
stych, otoczeni najtroskliwszą opieką, zyskawszy 
byt dobry, pozbyli się swojej gnuśności i odręt­
wienia weselej na świat spojrzeli, raźniej się wzięli 
do pracy, wzmogli się duchem i ciałem, tak, źe



dzis w całej okolicy nawet ze stroju kaz’dy ich  p o ­
zna, zkąd pochodzą. W szystko to przyszło nie 
bez ofiary, zacny ten obywatel musiał walczyć i 
z dziką naturą, i z nieokrzesanym ludem, który, 
zrazu złorzeczył i pomstował nawet za to ,  z’e mu 
zamiast chlewa porządną chatę stawiano, ale w y­
trwałość sowitą odebrała nagrodę, i pod moral­
nym i pod materjalnym względem, bo majątek tak 
urządzony, bo włościanie do tak błogiego dopro­
wadzeni stanu, nie tylko chlubę ale i znakomitą 
korzyść przynoszą.

Przejeżdżałem przez kilka wiosek pana Łappy, 
i dość się nacieszyć nie mogłem wdzięcznym ich 
widokiem. Pospolicie w szereg są budowane, ma­
jąc  po jednej stronie ulicy chaty mieszkalne, po 
drugiej gospodarskie budynki, wszystko obszer­
ne, schludne, utrzymane porządnie, aź miło. Sa­
dów im tylko braknie, ale i o tern o d d aw n aju ż  
pan Łappa pomyślał, bo nie tylko z’e własnemu o- 
grodnikowi każe zasadzać szczepy drzew owoco­
wych każdego rodzaju przy każdej chacie, lecz 
jeszcze gospodarzom naznacza nagrody za ich u- 
trzymanie. Za wiele miejsca zajęłoby bliższe opi- 
sauie wszystkich ulepszeń jakie w swych w ło­
ściach zaprowadził pan Łappa, aprzptem rzecz to 
nie moja, właściwsza do gazety rolniczej, niz’ do 
ulotnych wrażeń z podróży, ale i z tego łatwo 
mieć będziesz wyobrażenie o działalności i rozu­
mie tego człowieka, który i dzisiaj pomimo sił 
już steranych w tak nużącej pracy, z młodym za­
pałem — podawnerau się krząta w praktyce wła­
snej i w teorji xiążkowej, którą starannie bada, 
znajdując coraz to nowe środki ulepszenia stanu 
tej ziemi i tego ludu, które Bóg jego opiece po­
wierzył.

Wyjechawszy z Rudóbiełki na ostatniej stacji 
pod Mozyrzem dostałem yię znowu na trakt pocz­
towy, który już bez żadnych zboczeń do Dźuryna 
miał mię doprowadzić. Okolice Mozyrża bardzo 
malownicze, pagórkowate, wdzięcznie przypomi­
nają okolice Wilna, ale to tylko mała przestrzeń 
ziemi tak tu ozdobiona, dalej znowu droga się 
ciągnie przez suche piaski, lasy i moczary, aż po 
za Owrucz ku Żytomierzowi, gdzie w miarę ni­
knących sosen, grunt co raz się ustala, w glinę i 
czarnoziem przechodząc, co raz się piękniejszą 
roślinnością ozdabia, co raz piękniejsze kra jobra­
z y  nastręcza.

Żytomierz był jedną z najmilszych stacji na 
planie mojej podróży. Domyślasz się pewno dla 
czego?... Miałem w nim spotkać się z Kraszew­
skim, sądzę że to dostateczna przyczyna.

Kraszewskiego przez listy znałetn od lat prze­
szło dziesięciu, pierwsze z nim moje stosunki za­
wdzięczam Athenaeum do którego posyłając zie­
lone płody mojego umysłu, miałem w nim tak 
względnego, tak uprzejmego doradzcę i przewo­
dnika, że bez najżywszej wdzięczności nigdy tego 
wspomnieć nie mogę. Szlachetna to, a mało ogó­
łowi znana, cecha tej duszy, ta pieczołowitość 
nieoceniona, z jaką niezmordowany pracownik 
w winnicy Pańskiej, opiekuje się każdym w kim 
bodaj maluczką iskrę talentu dostrzeże. Długi sze­
reg listów, pełnych współczucia, pełnych zachęty 
i serdecznej porady, które jemu zawdzięczam, są 
wyraźnym tego dowodem, bo jakiej że to trzeba 
dobrej woli, jakiej ofiary, aby przy tylu przewa­
żnych pracach, przy tak rozległych listownych 
stosunkach z najpierwskemi znakomitościami w u 
myślowej dziedzinie, nie żałować swoich chwil 
drogich, nie tylko na czytanie lada jakich ramot, 
lecz jeszcze i na korrespóbdencją z jakimś tam 
gryzmołą, na korrespondencją, nie aby się pozbyć 
ladajaką pochwalą, lecz abyoświefeić, sprostować 
uksztajcic i serdecznie zachęcić. A przecież nie ja  
jedeń mogę o tern zaświadczyć.

Później w roku 1852, zawiadomiony przezeń o 
przejeżdzie jego przez Tulczyn w powrocie z Odes- 
sy, wybiegłem tam naprzeciw niemu i cały dzio­
nek z nim spędziłem. Rozstaliśmy się żegnając, 
do widzenia, a snać w tern było wiele szczerości, 
gdy choć po czterech leciech dało się spełnić to 
życzenie serdeczne.

Na małej BerdycZowskiej ulicy, w domu do­
brze Znanym wszystkim mieszkańcom miasta, od 
najbogatszych i najznakomitszych, do najbiedniej­
szych i najmniejszych, (bo kto się o niego nie o- 
tarł, kto z tej lub owej przyczyny zacnego gospo­
darza nie szukał)? w tern prześlicznem muzeum za­
stałem Kraszewskiego w jego pracowni, zajętego,
przy pomocy jakiegoś młodego malarza, układa-
mem olbrzymiego zbioru rycin, odnoszących się

do ikonografji polskiej, nad którą od lat kilku 
pracuje. Ale źle mówię, że nad tern jednem go za­
stałem, nmysl jego jak  Briareusz storęki, stu 
przedmiotów na raz dotyka, było więc na biórku 
kilkanaście listów w różne strony świata, była 
Doża Czeladka mająca wnet do Warszawy się u- 
dać, była Gertruda Komorowska, do której ukoń­
czenia kilku już tylko kart brakło, były całe paki 
xiąźek, dzienników, sztychów, obrazów i rysun­
ków, było mnóstwo zabytków archeologicznych, 
co wszystko musiał przeczytać, przejrzeć, osądzić 
autorom, artystom i zbieraczom odpisać i ogółowi 
ze wszystkiego zdać sprawę. A dodaj jeszcze ca­
łą  rzeszę rozmaitego rodzaju klientów, szukają­
cych to wsparcia, to protekcji, to rady, dodaj ku- 
ratorję szkół, dodaj opiekę jak ą  teatrowi udziela, 
dodaj obowiązki rodzinne i dodaj zajęcie się mu­
zyką i malarstwem, dodaj nareszcie własnoręczne 
przepisywanie swoich utworów, a przyznasz mi 
słuszność, że człowiek co ternu wszystkiemu podo­
łać umie, nie może na raz tylko jednym przedmio­
tem się zajmować. Radbym ci jeszcze jak naj­
dłużej pisał o Kraszewskim, lecz cóż ci o nim, 
nowego powiem?

Naród nasz tak szczerze się zajmuje tym ulu­
bieńcem swoim, że niemal wszystkie szczegóły j e ­
go dotyczące powszechnie są znane, o jego nawet 
mieszkaniu pisał ktos z Żytomierza do Gazety 
Warszawskiej, pisał Nowosielski, pisał i Padalica; 
wtajemniczony więc jesteś i ty  z innymi w życie 
tego człowieka, jakbyś osobiście nań patrzał, opi­
sanie zaś jego zbiorów artystycznych, bibljotecz- 
nych i archeologicznych, wymagałoby osobnego 
dzieła, taka ich wartość i obfitość, skończę więc 
tylko oddaniem czci tej nieocenionej prostocie j e ­
go charakteru, tej słodyczy i łatwości w obejściu 
się z każdym, tej że tak powiem przystępności a 
nawet skromności któremi wszystkie serca sobie 
podbija.

Gdybyś go nie znał, gdyby ci nie powiedziano, 
że to jes t  ów mąz, któremu naród tak wiele za­
wdzięcza, ze to jes t  człowiek stojący u szczytu 
czci i miłości, z rozmowy z nim najdłuższej, 
njgdybyś się tego nie domyślił, tak w niej brak 
tej impozycji, tych Wyroków nieodwołalnych, ta ­
ka swoboda dyskussji, takie łagodne i nieznaczne 
przekonywanie. Aź chyba dopiero nagadawszy 
się długo a długo, i streściwszy myśli przez roz­
mowę jego obudzone, spostrzegłszy się na jakie 
wyżyny ona cię niepostrzeżenie wyniosła, prze­
czułbyś z kim miałeś do czynienia.

Niedługo byliśmy sami, skoro bowiem wybiła 
godzina, o której wolny wstęp każdemu w te sza- 
uowne progi, natychmiast się kilka osób zjawiło, 
między innymi poznałem tu pana J. Prusinowskie­
go, którego utwory poety'czne, jakkolwiek ostro 
przez pana Nowosielskiego ocenione, mają wiele 
prawdziwie pięknych ustępów, i dają mu niepo­
ślednie miejśce w rzędzie naszych poetów.

Na poznajomienie się z czcigodnym doktorem 
Kaczkowskim, i nieodżałowanej pamięci Komar- 
nickirn, k tóry podówczas także w Żytomierzu 
mieszkał, —• ani chwili czasu nie miałem,-— prze­
gwarzywszy az do połnocy z Kraszewskim, sia­
dłem na perekładną  i już  się nie obejrzałem az w 
Dżurynie. wrażeniem z jego domu. wyniesionem, 
jakby brylantem najcudniejszym Uzupełniając ten 
skarb inoich wędrowniczych pamiątek w którym tak 
błogo mi się rozglądać, który tak drogi sercu mo­
jemu, że wątpię czybym cenniejszy zdobył, gdy­
bym cały świat obszedł, oprócz rodzinnej ziemi

• . Ad im Pług.i grobu Chrystusa Pana

»  o i  a jb s i  k  m i  a .
W  kom isie  s ięgarn i  S H MERZBACHA w  W a r s z a ­

wie ,  w y s z ło  następujące  nie ty lko dla p r a w n ik ó w  lecz  
dla og ó łu  bardzo w a żne  d z ie łk o  pod tytułem : K ilk a  u- 
w a g  o dow odach p ra w  fam ilijn ych  i  o wypieraniu, sie  d z ie ­
ci nieprawych, z p o w o d u  rozpraw  w tym  przed m ioc ie  
Augusta  H eyhnana i Cyprjana Z aborow skiego, przez  
Stanis ława B udzińskiego. Cena kop .  37  i pół.
_________________________   (Nr. 4 9 4 — 1).

Urząd liOtcrji w Królestwie 
I » o  J u l k i e m

P o d a je  do  w ia d o m o śc i ,  że  dz ierżaw a  d o c h o d ó w  lo-  
terji k lassycznej  w y p u s zc zo n ą  zosta ła  o d  w łą czn ie  ro ­
k u  185 9 ,  na następne  lat trzyj d o ty c h c z a so w e m u  
dzierżaw cy  panu S a lw ia n o w i J a k u b o w sk ie m u .—  W a r ­
szaw a  dnia 1 (13)  października 185 8  roku. —  N a c z e l ­
nik urzędu, radca dw oru ,  baron M engden.—  Sekretarz  
urzęd u ,  radca h o n o r o w y ,  T reu. (Nr. 4 9 5 — 1 ).

X iegarnia  s -  H M E R Z B A C H A ’ pn-y  u l icy  M io d o w ej ,

o trzym ała  następujące  n o w o śc i  polskie:  1) W ybór d zie ł 
K a ld ero n a , tom  I, K o ch a n k o w ie  N ieb a  przez K arola  
B alińskiego, Pozn ań  1 8 5 8  cena rs. 1 kop .  3 5 .—  2) G e­
ografia  o p isa n ie  krajów  P o lsk ich  przez  Joachim a L ele ­
w e la , P o zn a ń  1 8 5 8  r o k u .—  3) N ow enna do N a jśw ię tszą j  
P a n n y  M a rji szk a p le rzn e j  z w ło sk ie g o ,  staraniem J W .  
pani z P o to c k ic h  hrabiny D zied u szyck ie j  przetłom aczo-  
ne ,  L w ó w  185 8  cena k  p, 25 .  —  i )  B a d y  i zw a d y  n ie­
w iast o w ielożeństw o  , ze zbioru w ia d o m o śc i  o K rakowie  
J ózefa  M aczuńskieao, K raków  1858  roku.

________________________________(Nr. 4 9 6 — 1).

D o c h o d z ą  mnie czę s to  zażalenia o d  o byw ate l i  tak  
z prowincji  kró les tw a,  j a k o  i cesarstw a ,  że  próby’ do  
gorzelni,  cukrow n i  i t. p. nabyte  po  jarm arkach  lub od  
handlarzy ro zn o szą cy ch  ta k o w e  p o  w s iach  1 dom ach  są  
z łe ,  a c zk o lw ie k  m oją  opa trzo n e  firmą'

O strzegam  zatem  sza no w ną  p u b l iczn o ść ,  że ty lko  za 
p róby  nabyte  w  moiin sk ładzie ,  w  W  arszaw ie  a lbo na 
prowincji .

u P a n ó w  M ożdżeńskiego i Łucznikom  a  w  K ie lcach .
„  K n c ll et com. w  H ru bieszow ie .
„  H ollenderskiego  w Su w ałkach .
„  M an eryka  w Łodzi .
„  Szum ilina  w  C z ęs to ch o w ie ,

opatrzone  p ieczęcią  u rzęd o w ą  i m oją  firm ą , przyjmuje  
o dp o w ied z ia ln o ść ,  dodając  oraz, że o p r ó c z  prób  do  
fabryk  w y ż  w zm ia n k o w a n y ch ,  w sz y s tk ie  inne narzę­
dzia optyczn e, m atem atyczne, f iz y c z n e , chemiczne, gospo­
d a rcze , mechaniczne i m edyko- chirurgiczne, w y łą czn ie  n a  
żądanie  ta k o w y ch  pr/.ez bezpośredn ią  korrespond en -  
cję  z zak ładu  mego. dostarczane  będą .

J- P ik  O pty k  miasta  W a r sz a w y  przy ulicy M io­
do w ej  Nr. 4 97a. __________  (Nr. 4 9 7 — 1)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Łubieński W ła d .  hr. z 

D obrzel ina  nr 124 5 ,  M o -  
rzk o w sk i W ła d .  ob. z S y -  
cy n y  nr 585 ,  O lszew ski 
S z y m o n  o b y .  z N iew ia ro -  
wa nr 5 8 4 ,  S trzem b o sz  Lu- i 
d w ik  o b y w .  jz D łu g ich  nr 
6 2 5 ,  Z ie liń sk i Stan .  p leban  
z K r z y n o w ło g i  nr 5 5 6 ,
Źochow ski K onrad o b y w .  
z C h y ź e w a  nr 2 6 8 2 ,  Chra- 
p o w ick a  Em ilja  o b .  z P a ­
ryża  nr 6 0 1 ,  Ź u rk o w scy  
Jan g łó w n y  kassjer  b a n k u  
i J ó z e f  rege. k o le g .  z P a ­
ryża 1585.

WY J E C H AL I  Z WARSZAWY

G edroic  W ito ld  x iąźę  
do  Grodna, Ig n a to w sk iR o ­
man d o k tó r  d o  C iech o c in ­
ka, M a łk o w sk i  J ó z e f  oby.  
do M ałk i,  M oniuszko  Sta ­
nis ław  dy r e k to r  o p e r y  do  
W i ln a ,  Straw iński J ó z e f  
ob. do  U śc i łu g a ,  Z eno- 
w icz  P a w e ł  lek arz  do  U ś c i ­
ługa ,  Ż ukow scy  J ó z e f  oby.  
i Jan sztabs-rotm istrz  do  
W iteb sk a ,  C za p lick a  Ale­
xand ra  żona p r e z e sa  są ­
du krym inalnego w L ubli­
nie  do K rakow a.

KSJH5S « 1 K Ł W V  W A K S i t A W B H i E J

dnia 16 Października 1858 roku.

H <1 11 e  t y.

P ó l- im iie f ja ły  ro s s y js k ie  . . . . .
D uka ty  h« ile» tie rs iue  ao w e  w a żu e  •

P a p i e r y .
O błiA śkar. ( 4 % )  za 10 > r s .  (op rócz  k a p .)  
B ile ty  skariru  K ró les tw  a P o lsk ie . (4 % 5 /o )  
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  11 ojtrppu lup ro cz  

k u p o n u ) ( 4 % )  . . za 100 z ip .
L is ty  z a s ta w n e  uitiie l-H  okgeśu  (oprócz 

kuponu) (ńfPp) . .- . ta. 15 r s .
O bligac je  c z ą s tk o w e m u  500. z ł .  (oprocz 

k u p o n u ) ,(ń y j j  . . . . . '

C e r t .  b a n k u  u tr ob i, cż. l i t .  A 'm i 300 z ł .  
„ „ l i t .  l i .  aa 20 0  z ł .  b e z  p roc .
„ „ „ a ru e e u to w e  (->"0 )

D ow ody  K o m - T e a tr .  L ik w id . .żu 100 z ł ,  
N ow a ro s s y j ś k a  p o ży czk a  'z fo k u  1854 

oprocz  kup o n u  ( 5 % )  . . . .
„ ( . y Y ó \  AiStYó 1 roku  1855

A kcje  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw u ,  i to s s y j -  
sk iego d róg  ż e laz n y c h , p raen n u m . . . ,  
O b lig i.W sp ó łk i Ż e g lu g i 'P a ro w e j  w  K ró le ­

s tw ie  Poisk  ieio (o 'V J) za rs .  750 
A k c je  d ro g i ż e la z n e j W a r s z a w s k o - B y d -  

g o s k ie j p o  r s .  100 (4®/u) • • • 
A k c je  d ro g i żó laz iić j W a r s z a w s k o - W ie -  

d e ń sk ię j za, szrtukę, p ra e in . . .

W e  z 1 e z d n ia  IR  t>; m.

B e r i i a ..........................iOO T a i.
„ . . . . . .  -100 ł  ab

G d a ń s k ..........................JOD T a l.
„ ...................... iuó T a l.

H a m b u r g .............................3 0 9 'K ij k.
L o n d y n .............................1 F t-  t i t .
M oskw a . . . . ;10Ó fis-
P e te r s b u rg  . . . .  100 Bs.

 ................................. ........ (OD Bs.
P a r y ż .............................. 300  F ra ń .

..........................................30 0  F ra n i
W ie d e ń  . . . . * 150 Z ł .  R.
W r o c ła w  . . . .  T h l.

żądano
kou

o ła c o n o

Rs. I kop.
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U

15

71

>1. 99 90 99 75
k. t. — . .
2 31- . — __ — —
k. t. ...— __ __
2 31. 150 90 - 1
3 M. 6 73 — >-•
k. ,t. 99 33 __
1 M. 99 50 ___ ’ ”«—
k. t. T , —
2 M. 80 40 iU++

1 M. _. -
2 M. 100 35 - —
2 M. — - _ —

Wartość kopoau bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 17*/9
zastawnych kop. 18 

od newć.i rossyjskiej pożyczki Rs. — -kop —

T E A T R  WIELKI. Dziś na żądanie: Zachód  
słońca .—  D ivertissem ent z opery W ieszczka róż. 
— P afnucy i Narcyz. — Tańce perskie. —- Jutro: 
Halka.

_^_ l)ru k arn i J .  U ngra .— W olno drukować. —  W arszaw a dnia 5 (17) Października 18 5 8 .— Starszy  C e n z o r ,  F. Su Mieszczański.


